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Prenumerata w y n o s i :

w Austro-W ęgrzech :
r o c z n i e ...................K 9'40
półrocznie . . . . K 5 '— 
kw artaln ie  . . . . K 3 '— 
Numer pojedynczy 25 hal

Inseraty
kosztują od miejsca w ier­
sza jednoszpaltow ego dro- 
bnem  drukiem  40 halerzy.

METALOWIEC
ORGAN

ZWIĄZKU METALOWCÓW W AUSTRYI
WYCHODZI CO SOBOTĘ WIECZÓR.
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R edakcya, adm in istracya 

i ekspedycya:

Kraków, Bonnerowska 6 .
c o d z ie n n ie  o tw arte  od 

9—12 w południe

R edakcya rękopisów  nie 
zw raca, bezim iennych li­
stów nie uw zględnia, 
nieopłaconych nie przyj 

muje.
■___________________________ I

Numer 9 Kraków, 2 listopada 1907. Rocznik I.

Zadamy powszechnego, równego, bezpusredniego i tajnego prawa wyborczego do sennu!

B aczność!
Lokal Redakcyi, Administracyi i Ekspe- 

dycyi jak również fcekreteryatu krajowego, 
przeniesionym został z dniem 1 paździer­
nika na ulicę Bpnnerjwską I. 6.

Listy przeznaczone dla Redakcyi lub Se- 
kretaryatu, należy od dnia 1 października 
adresować: K raków , u l. B o n n e­
ro w sk a  1. 6.

Sprawozdanie z V. kongresy 
zw ią zk ów  zawodowych w  Aostryi,

Dnia 21 bm. rozpoczął swe obrady piąly  
zwyczajny kongres Związków zawodowych  
w Austryi. W pięknej sali nowootwartego 
domu robotniczego w Ottakring, zebrało się 
około 400 delegatów, reprezentujących zor­
ganizowanych robotników ze wszystkich stron 
państwa.

Obrady zagaił tow. Srnitka, przewodniczą­
cy komisyi zawodowej, poczem do prezydyuin 
wybrano tow. Lxnera (Wiedeń), Smitkę (Wie- 
deńj i Mrtę (Berno). Po ustaleniu porządku 
dziennego i odczytaniu listy zgromadzonych 
delegatów, powitał kongres imieniem zorga­
nizowanych robotników W ęgier tow. J a s s a i, 
imieniem czeskiej komisyi zawodowej tow. 
S t e i n e r, poczem zabrał głos tow. A d ljisr. 
W dłuższym przemówieniu wskazał on na 
ścisłe stosunki, jakie w Austryi panują m ię­
dzy organizacyą polityczną a zawodową. Są 
wprawdzie i wśród nas ludzie, którzy prowa­
dzą spó która z obu organizacyi może zdziałaj 
więcej dia proletaryatu — spór ten jednak 
przy bliższem rozpatrzeniu staje się bezprzed­

miotowym, bo czyż można;.sprzecżać się o to, 
którą ręką więcej zrobiłem prawą czy lewą — 
obie są potrzebne i obie powinny zgodnie 
wykonywać pracę. Następnie wspomniał mó­
wca o zadaniach socyalno-politycznych, jakie 
czekają klasę robotniczą w najbliższej przy­
szłości. Pod tym względem parlamentarna 
frakcya socyalno-demokratyczna będzie wspól­
nie prowadzić walkę z całą klasą robotniczą, 
by zrobić ją zdolną do walki i umożliwić jej 
osiągnięcie tych wielkich celów, jakie w przy­
szłości ją czekają.

Po przemówieniach kilku towarzyszy, któ­
rzy powitali kongres imieniem miejscowych  
organizacyj i po załatwieniu kilku spraw for­
malnych, jak wyboru do komisyi mandato­
wej i dla ułożenia kandydatów do nowej ko­
misyi zawodowej, przystąpiono do sprawoz­
dań komisyi.

Pierwszy zabrał głos sekretarz komisyi 
tow. Hueber i na samym wstępie zaznaczył, 
że obecnie nie będzie się mógł ograniczyć 
do krótkiego Oświadczenia, że do pisemnego 
sprawozdania rozesłanego delegatom nie wie­
le będzie miał do dodaira, jak  to czynił za­
zwyczaj na poprzednich kongresach. Przeci­
wnie ubiegłe lata były tak obfitg'. w zdarze­
nia pierwszorzędnego znaczenia dla klasy ro­
botniczej, że w sprawozdaniuĄśwem musi im 
również poświęcić więcej miejsca. Od roku 
1904 mamy w państwie dobrą konjunkturę 
przemysłową. Dla każdego biorącego udział 
w organizacyi zawodowej było jasnem, że 
teraz nadszedł właśnie czas porachunku z pra­
codawcami.

Od dziesięciu lat prawie stosunki płacy 
w większości zawodów nie uległy żadnej 
zmianie, równocześnie zaą, z każdym dniem  
dawała się więcej odczuć drożyzna na każ- 
dem polu. To też robotnicy takiego stanu 
długo znieść nie byli w stanie. Mając dobrą

organizacyęr wystąpili do walki w takiej ilo- 
śc if jak jeszcze nigdy w Austryi i trzeba 
przyznać, że TtrjTo walka ta zakończona zo­
stała zupełnem zwycięstwem  robotników.

Czas jednak spokojnych strejków już mi­
nął. Obęcjńe nadszedł czas o b r o n y .  Praco­
dawcy zorganizowawszy się za przykładem  
swych niemieckich kolegów rozpoczynają jak 
najbardziej bezwzględną walkę z roboinika- 
mi. A do tego dodać trzeba jeszcze, że obe­

cn ie  po latach dobrych zbliża się kryzys prze­
mysłowy, że panuje on obecnie w Amerycesj:1 
daje się częściowo odczuć w Niemczech, a 
i w Austryi można go już spostrzedz w nie­
których drobnych zawodach. Pracodawcy ten 
zły ężas napewno będą się starali wyzyskać, 
by rozbić orgRnizacye robotnicze. Dość pa­
trzeć na zachowanie się pracodawców w cza­
sie każdego strejku, aby zrozumieć., że ci lu­
dzie zdolni są do wszystkiego. Oni podju­
dzają władzę, oni sprowadzają policyę prze­
ciw strejkującym, a w ostatnich czasach wy­
tężają wszystkie siły, hy w drodze ustawo­
dawczej odjąć lub utrudnić robotnikom pra­
wo streikowania. Dlatego klasa robotnicza 
powinna migc się na baczności i zawczasu 
przygotować się do odparcia tych zamachów  
ze strony zjednoczonych przedsiębiorców.

W ubiegłych latach zawarto z pracodaw­
cami cały . szereg u m ó w  z b i o r o w y c h .  
Mówca przestrzega jednak przed zbytniem  
przecenianiem tych umów. Jeden ze związ­
ków n. p. na podstawie tak zawartej umowy 
musiał zapłacić przeszło 3..tysiące koron. Pra­
codawcy zawierając umowy robią to nie ze 
względu na dobro robotników, lecz dla sw e­
go własnego interesu. W roku 1909 gaśnie 
prawie, większość zawartych umów i klasa 
robotnicza będzie musiała wystąpić do no­
wych walk o zawarcie dalszych umów.

Następnie omawia referent udział zorgani-

Dr. i. hNGWER.

Prawo koalicyjne.
R eferat wygłoszony na VIII. Zjeździe m etalow ców ' 

w W iedniu.
(Ciąg dalszy).

Przechodzę obecnie do strejku, w którym  ro ­
botnikom  nie rozchodzi się o uzyskanie  w yż­
szej płacy, skrócenia czasu pracy, zdobycie lep­
szych w arunków  pracy, ty lko o w ykazanie swej 
siły, a m ianowicie o zm uszenie przedsiębiorców  
do dotrzym ania um ów ionych w arunków  pracy. 
W eźmy następujący  p rzyk ład : Pewnego dnia 
przychodzi do m nie przedsiębiorca i ośw iadcza, 
iż dotąd płacił robotnikom  4 korony dziennie, 
od dziś zaś płaci tylko 3 korony 50 halerzy, 
robotnicy jednak  oświadczyli, iż nie godzą się 
na redukcyę płacy i rozpoczęli strejk. Czy ro ­
botnicy ci walczą o lepsze w arunki p racy ?  
(O krzyki: nie!).

Tak jest, .że nie a i sądy, a naw et małe po­
w iatow e sądy w Czechach, podzielały przez 
diuższy czas to zapatryw anie, iż utrzym anie 
osiągniętych płac nie należy pod żadnym  w a­
runkiem  uw ażać za osiągnięcie lepszych w aru n ­
ków  pracy. Znalazł się jednakże najw yższy sąd,

k tó ry  w dniu 29. w rześnia 1896 r. w ydał na­
stępujący w yrok : fęjObie niższe instancye, które 
uw olniły robotnika od przekroczenia ustaw y 
koalicyjnej na podstaw ie m otywów, iż walka 
o utrzym anie osiągniętych płac, nie jest w alką
0 polepszenie w arunków  pracy, popełniły prze­
kroczenie ustaw y A M otywa tego szczególnego 
w yroku obejm ują pięć stron druku, ale skoro 
przeczytacie te m otyw a, to w głowie waszej 
pow stanie chaos, gdyż mimo najm ozolniejszych 
studyów , nie dowiecie się, czego właściwie chcą 
dowieść te  m otyw a. Rozw odzą się one szeroko, 
jak  opiewał § 229 kodeksu karnego z r. 1803
1 § 481 kodeksu karnego z r. 1852, lecz jest 
to zupełnie n iepotrzebne, gdyż paragrafy  te zo­
stały  zniesione, lecz gdy rozchodzi się o uka­
ranie robotnika, wolno jest używ ać naw et ta ­
kich cytatów , byle tylko nie dopuścić do jasnego 
tłom aczenia ustaw y koalicyjnej z r. 1870.

Zaznaczani przy tern, że teorya, k tóra  po na j­
w iększej części pochodzi od burżuazyjnych  pi­
sarzy  i uczonych, zapatryw ania najw yższego 
trybunału  pod tym  względem nie podziela i że 
cały szereg w ybitnych pisarzy, k tó rzy  w innych 
kw estych są często reakcyjnie i zupełnie nie­
przychylnie usposobieni wobec robotników , stoi 
na tym  stanow isku, że tego rodzaju  strejki o-

'bronne w żaden sposób nie m ogą być uw ażane 
za zmowy po myśli § 2 ustaw y o koalicyi. 
N ajwyższy frybunał w ydał m ylne orzeczenie 
w roku 1896 i w ten sposób sędziowie uw a­
żają za swój św ięty obow iązek orzekać również 
w roku 1906 — a praw dopodobnie będą uw a­
żali rów nież w roku 1916.

A teraz inny w ypadek strejku zasadniczego. 
W jakiejś fabryce znajduje się nielubiany robo­
tn ik . Robotnicy nie chcą z nim  wspólnie p ra­
cować i dom agają się jego w ydalenia z fabryki. 
P y tan ie : czy robotnicy dom agają się lepszych 
w arunków  p racy ?  Nie! NieEsądają oni ani lep­
szych plac, ani krótszego czasu prai y, ani wogóle 
żadnych korzyści dla siebie. Jeżeli bowiem m ó­
wię o dogodniejszych w arunkach pracy, to mogę 
tylko mówić o p ieniądzach lub o tem, co w pie­
niądzach da się w yrazić. Żadną m iarą jednak 
nie jest to dla mnie korzyścią, gdy domagam 
się usunięcia nielubianego robotn ika; jest to po 
p rostu  tylko zajęciem stanow iska wobec czło­
w ieka, k tó ry  nie je s t tak  sym patycznym . Sądy 
jednak  chwieją się w odpow iedziach pod tym  
względem. Jedne oświadczają, że w  tym  w y­
padku  nie ma czynu z § 2 ustaw y o koalicyi, 
inne m ów ią wręcz przeciw nie. Spodziewam  się, 
że obecnie musi nastąpić w yjaśnienie w tej
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zowanych robotników w walce za reformą 
wyborczą. Komisya za zgodą wszystkich mę­
żów zaufania wypowiedziała się swojego cza­
su za urządzeniem trzechdniowego strejku 
generalnego w Wiedniu. Najgorętsze czasy 
już przeszły — nikt z nas jednak nie wie, 
co kryje w  sobie przyszłość. Organizacye po­
winny się na wszelki przypadek przygoto­
wać, by każdy zamach ze strony tak rządu, 
jakoteż pracodawców módz skutecznie ode­
przeć. W tym  celu należy zwrócić baczniej­
szą uwagę na wolne organizacye, o których  
niektóre Związki zdają się już zapominać.

A teraz bieżące sprawy, których załatwie­
nie polecił kom isyi ostatni kongres. Sprawa 
sporu z giserami została pom yślnie załatw io­
ną i dziś giserzy napowrót przyjęci zostali 
w poczet zjednoczonych organizacyj. W spra­
wie robotników młodocianych komisya zro­
biła wszystko, n iestety organizacya ta wsku­
tek zaniedbania ze strony Zarządu partyjne­
go nieco podupadła. W ubiegłym okresie o- 
besłała komisya trzy międzynarodowe kon- 
ferencye komisyj zawodowych, mianowicie 
w Dublinie, Amsterdamie i Chrittianii. Osta­
tnia zwłaszcza poświęciła bardzo dużo czasu 
sprawie przeszkodzenia przeciw sprowadza­
niu strejkbrecherów z obcych krajów. Zwła­
szcza z Anglii i Galicyi sprowadzano w osta­
tnich latach cafe masy ludzi. W Austryi skar­
żą się pracodawcy na brak robotników, na­
leży to więc wykorzystać i zażądać od par­
lamentu ustawowego zakazu werbowania 
strejkbrecherów do obcych krajów.

W końcu omawia mówca stosunek do ko­
misyi czeskiej. W prawdzie pod tym w zglę­
dem poprawiło się nieco, mimo to jednak 
z organizacyami czeskimi nie m ożemy wejść 
w żaden stosunek wzajemności tak długo, 
dopóki organizacye te nie uznają zasady je­
dnolitości organizacyi, która zwłaszcza obe­
cnie jest nam konieczną.

Pracodawcy organizują się i robotnicy 
wobec tego nie mogą stać spokojnie. Z je­
dnej strony potrzeba nam jak największej 
spoistości naszej organizacyi, z drugiej — 
funduszów. Od dwóch lat komisya nie w y­
dała w czasie największych nawet strejków  
ani jednego wezwania do zbierania składek, 
wiedząc jak mało składki te przynoszą. 
A przecież obecnie komisya będzie potrze­
bowała dla wspierania wielkich walk strej- 
kowych więcej pieniędzy, aniżeli kiedykol­
wiek przedtem. Dlatego też przychodzi obe­
cnie kom isya z wnioskiem o stworzenie sta­
łego funduszu solidarności. Jak fundusz/Ten 
przyczyni się do zwycięstwa walki naszych  
szeregów przekonamy się po trzech latach, 
kiedy znowu znajdziemy się razem.

Nad referatem tow. Huebera wywiązała się 
krótka dysKusya, poczem jednomyślnie udzie­

kw estyi, gdyż najw yższy trybunał bardzo nie­
daw no tem u wydał rozstrzygnięcie korzystne 
dla robotników  Chodziło o strejk  w yw ołany 
uczuciam i solidarności, k tó ry  — jak wiadomo 
polega na tern. że robotnicy porzucają pracę, 
by w ydalony robotnik  napow rót został przy jęty  
do pracy. Oświadczają się oni w tym  w ypadku 
solidarnym i z jednym  lub więcej w ydalonym i 
robotnikam i. Z pow odu jednego z takich stre j­
ków  pew ien robotnik został zasądzony za prze­
kroczenie ustaw y o koalicyi. Najwyższy try b u ­
nał — zdziwicie się zapew no, a jednak  je s t to 
p raw dą — zajął wręcz przeciw ne stanow isko
i w yrokiem  z dnia 20 czerw ca 1906 r. 1. 9651 
oświadczył, że w takim  w ypadku nie może być 
m ow y o strejku. N ajw yższy trybunał w ydał tu ­
taj orzeczenie, k tóre  w zupełności odpow iada 
treści ustaw y. Pow iedział on: W w ypadkach, 
gdzie robotn icy  stre jku ją  ty lko o to, - by w yda­
lony robotnik  na  nowo został p rzy ję ty  do pracy, 
nie ma zmowy po myśli § 2 ustaw y o koalicyi, 
w ykroczenia zatem  w ynikłe z tego pow odu 
m ogą być innem i jakiem iś czynnośi iami kary 
godnem i, nie mogą być jednak  uw ażane za ka­
rygodne czyny z § 2 ustaw y o koalicyi.

(C. d. n.).

lono ustępującej komisyi i sekretarzomi ab- 
solutoryum i wotum zaufania.

Drugi azień obrad zapełniły sprawozdania 
statystycznego urzędu pracy, komisyi dla za­
pobiegania nieszczęśliwym  wypadkom i ko­
misyi dla dróg wodnych.

Sprawozdanie z urzędu statystycznego pra­
cy złożył tow, Smitka, Dziesięć lat prawie 
mija odkąd powołanym został do życia urząd 
statystyczny pracy, miał 011 być pewnego ro­
dzaju forum, przed którcm wspólnie obrado­
wać mieli zastępcy pracodawców i robotni- 
ków fvaby w ten sposób zmniejszyć przeci­
wności klasowe. Małe jednak wyposażenie  
tego urzędu i obsadzenie go samymi siłami 
biurokratycznymi, już nadto znaczne ograni­
czenie terenu jego działania, nie pozwoliło 
instytucyi tej odegrać tej roli, jaką ma ona 
w innych krajach.

W roku 1905 radzie przybocznej przedło­
żono wypracowany przez rząd projekt refor­
my system u ubezpieczenia robotników W pro­
jekcie tym. najważniejszymi kwestyam i były  
kw estye finansów i autonomicznej admini- 
stracyi. Nasze dzisiejsze ubezpieczenie w y­
gląda w ten sposób, że kasy chorych na ogół 
pod względem finansowym jako tako stoją, 
podczas gdy zakłady ubezpieczeń od wypad­
ków gonią stałym deficytem. Aby ten stan 
zmienić, zaproponował rząd, aby kasy cho­
rych dawały zasiłki uległym  nieszczęśliwym  
wypadkom nie przez cztery tygodnie, jak 
dotąd, lecz przez cały rok. To znaczy, koszta 
wypadków chciano zwalić na kasy chorych, 
a zatem na samych robotników Równocze­
śnie projektowano, by w kasach chorych za­
rząd składał się po połowie z delegatów ro­
botników i pracodawców. Projekt ten rada 
przyboczna zwalczała jak najenergiczniej.

W okresie sprawozdawczym odbyto cały  
szereg ankiet. 1 tak w sprawie ubezpiecze­
nia od choroby robotników rolnych, których 
według projektu rządowego chciano tylko u- 
bezpieczyć częściowo w ten sposób, by po­
bierali oni w czasie choroby tylko lekarstwo 
i świadczenia lekarskie. Ankieta wykazała, 
że nawet pracodawcy — w tym wypadku 
właściciele ziemscy, na takie ubezpieczenie 
się nie zgadzają.

Następnie zajmowała się rada kwestyą kwi­
towania wkładek do projektowanego ubez­
pieczenia na starość. Ponieważ renta na sta­
rość zależną ma być od ilości wkładek i ich 
wysokości trzeba było znaleść sposób, by 
około 5 milionów robotników utrzymać w ewi- 
dencyi, ile który uiścił wkładek. Pod tym  
względem jedynie praktycznym okazał się 
projekt wypracowany przez przedstawicieli 
robotników Cała sprawa ubezpieczenia może 
jednak obecnie doznać bardzo znacznego od­
wleczenia, gdyż pracodawcy żądają obecnie 
złączenia wszystkich gałęzi ubezpieczenia, co 
dla robotników byłoby z ogromną niekorzy­
ścią.

Nadto zajmował się urząd statystyczny  
sprawą zatrucia ołowiem, zw ołał w tym celu 
ankietę i cała sprawa czeka obecnie ustawo­
wego uregulowania.

W sprawie skrócenia czasu pracy w han­
dlu i przemyśle spedycyjnym przeprowadzo­
no ankietę, na podstawie której wyników za­
żądano od rządu zaprowadzenia 12-godzm- 
nego odpoczynku każdego dnia, tak samo 
przeprowadzono ankietę, co do czasu pracy 
w przemyśle spedycyjnym.

Urząd wydał cały szereg publikacyi, które 
dla robotników mają bardzo ważne znaczenie.

Zapewne, to co urząd zdziałał, nie jest zbyt 
wiele. W każdym jednak razie już to wska­
zuje, co możnaby zdziałać, gdyby urząd roz­
porządzał odpowiednimi środkami. Zadaniem 
frakcyi parlamentarnej i całej partyi powin­
no być, działać w tym  kierunku, by urząd 
statystyczny pracy przekształcić w instytu- 
cyę, w której koncentrowałyby się w szystkie 
kw estye socyalno-polityczne w tein państwie.

Sprawozdanie z działalności komisyi dla 
zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom zdał

tow. Siegel. Na samym wstępie zaznaczył on, 
że działalność komisyi była bardzo szczupła. 
Powołana do życia w roku 1899 wypracowała 
komisya cały szereg rozmaitych ustaw ochron­
nych; w roku 1903 jednak skończył się okres 
urzędowania komisyi — i nikt nie starał się
0 stworzenie komisyi nowej. Dopiero w roku 
1906 przypomniał sobie minister handlu, że 
istnieje rozporządzenie cesarskie stwarzające 
wspomnianą instytucyę i na nowo powołał 
ją do życia. W komisyi zasiada większość 
pracodawców (8), nadto kilku starych biuro­
kratów, a -tylko czterech robotników. Natu­
ralnie w takich warunkach komisya nie mo­
że w zupełności zadaniom swoim odpowie­
dzieć. W ogóle u nas zbyt mało robi się, 
by zapobiedz nieszczęśliwym wypadkom, mó­
wi się o ubezpieczeniu od wypadków, o u- 
bezpieczeniu od choioby, nikt jednak nie 
m yśli o środkach, by zmniejszyć liczbę cho­
rych i liczbę wypadków. A liczba ta z roku 
na rok wzrasta. Od .czasu założenia zakjadu 
ubezpieczeń mamy do dziś dnia około 1 mi­
lion nieszczęśliwych wypadków z czego o- 
kołu 12 tysięcy wypadkówśmiertelnych. W 
roku 1900 liczba nieszczęśliwych wypadków  
wynosiła 80 tysięcy 534, w roku 1902 juz 
99 tysięcy 744,i a dziś napewno z górą 100 
tysięcy. Z pośród tych uszkodzonych rentę 
pobierało zaledwie tylko 28.000. Dziś na pod­
stawie statystyki powiedzieć można śmiało, 
że każd^ 14-ty robotnik ulega nieszczęśliwe­
mu wypadkowi. Cyfry te znane są zarówno 
dobrze rządowi i dlatego właśnie powołał on 
do życia wspomnianą komisyę. Komisya 
w pierwszym swoim .okresie wypracowała 
cały szereg projektów. P^zedewszystkiem o- 
gólne przepisy dla zakładów podlegających  
ubezpieczeniu, które jednak długi czas mu­
siały czekać, nim rząd wydał je w drodze 
rozporządzenia. Ze względu na kolosalną li­
czbę nieszczęśliwych wypadków w przemy­
śle budowlanym komisya opracowała projekt 
ustawy ochronnej dla wysokich budów. Pro­
jekt ten również lata całe leżał po biurkach 
rozmaitych referentów, aż wreszcie b. r. rząd 
wydał go jako rozporządzenie. W ypracowane 
przepisy ochronne dla kamieniołomów spo­
czywają dotąd i czekają aż znowu po latach 
ktoś je zechce zamienić w ustawę.

Nowa komisya opracowała dotąd przepisy 
ochronne dla fabryk laku i firnisu, dla rafi- 
neryi nafty, nadto pracuje nad przepisami 
dla przemysłu drzewnego, tkackiego, meta­
lurgicznego itd. Cóż to jednak pomoże, jeżeli 
zupełnie wypracowane przez kom isye proje­
kty idą do rozmaitych biurek urzędniczych
1 tam leżą w zapomnieniu. A nawet jeżeli 
jakiś rząd wyda je łaskaw ie w drodze roz­
porządzenia, to nie ma nikogo, ktoby dopil­
nował ich przeprowadzenia. Jeżeli te w szyst­
kie przepisy ochronne mają mieć znaczenie, 
to koniecznem jest zreformowanie inspekto­
ratów przemysłowych.

Sprawozdanie z komisyi dla budowy drog 
wodnych złożył tow. Hueber. Komisya, która 
miała wypracować wielki projekt sieci kana­
łów  i przyczynić się w ten sposób do stw o­
rzenia przemysłu w państwie — od dłuższego  
czasu jest nieczynną. Delegaci robotników  
nie są w  możności zmienić tego stanu. W e­
dług zdania referenta komisya prawdopodo­
bnie więcej ;. się już nie zejdzie, ustawa bo­
wiem o kanałach, którą rząd przedłożył jako 
środek mający uspokoić i skłonić do pracy 
walczące w dawnym parlamencie frakcye na­
rodowe — poszła już w zapomnienie, Sprawę 
tę należy omówić bliżej z zarządem partyj­
nym. C. d. n.

M etalow cy! C zytajcie i p re  
n u m eru jc ie  „N aprzód".
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InspeKtorały przemysłowe w Ausłryi
w  roKu 1906.

i i .
Już w poprzednim  artyku le  wspom nieliśm y 

o b raku  dokładnego spisu rzeczy zaw artych 
w spraw ozdaniu inspektorów  przem ysłow ych. 
Jak  ogrom nie m ałą w artość' Ima załączony tam 
spis rzeczy — św iadczy chociażby to, że b rak  
w nim zupełnie takich u ta rtych  i przyjętych 
w  naszym  przem yśle pojęć, jak : przem ysł m e­
talurgiczny, przem ysł m aszynow y, instrum enty , 
apara ty , tokarze, tornierzy , giserzy, graw erzy, 
ślusarze, kowale itd. Jeżeli to będzie dla kogoś 
pociechą, że nie ty lko on sam doznaje takiego 
losu, lecz dzielą go z nim i inni, to można 
przyznaią, że inne przem ysły nie są lepiej tra ­
k tow ane. Napróżno naprzykład  szukałoby się 
w spisie rzeczy „przem ysiu tkack iego11, k tóry  
przecież obok przem ysłu m etalurgicznego jest 
jednym  z głów nych przem ysłów  austryackich. 
P ierw szy lepszy urzędnik kancelaryjny mógłby 
przecież bez zbytniego natężenia się w prze­
ciągu dwóch lub trzech dni sporządzić zupełnie 
kom pletny spis rzeczy. Tak długo czekano i zwle­
kano z w ydaniem  spraw ozdania inspektorów  
przem ysłow ych w A ustryi, że przez ten  czas 
ukazały  się w szystkie spraw ozdania inspekto­
rów  przem ysłow ych w Niemczech, to  przecież 
m ożna już było postarać się, by to spóźnione 
w ydaw nictw o uczynić przystępnem  dla użytku 
szerokich kół publiczności. Nie m ożna przecież 
w ym agać ani od fab rykan ta  ani od robotnika, 
by tenże chcąc znaleść daną rzecz interesującą 
go i m ającą dla niego znaczenie czytał cały 
ogrom ny tom o 610 stronach. To że spraw oz­
dania inspektorów  przyjm uje się coraz to bar- 
dz.aj obdjętnie i że w pism ach zaw odow ych nie 
pośw iecą im się tej uwagi i k ry tyki, jakby  fa­
k tycznie  należało, to w ogromnej części przy 
pisać w łaśnie należy brakow i odpowiedniego 
spisu rzeczy. Spraw ozdanie inspektorów  prze­
m ysłow ych bez dokładnego spisu rzeczy ma 
tak ie  sam e znaczenie, jak  dobrze zaopatrzona 
spiżarnia — zam knięta na siedm zam ków.

N aturalnie fałszyw em  by było trzym anie się 
ty lko  spisu rzeczy; spraw ozdanie — rozum ie 
się samo przez się, zaw iera cały szereg szcze­
gółów dotyczących przem ysłu m etalurgicznego, 
w każdym  jednak  w ypadku trzeba  podnieść, że 
ilość tych szczegółów w porów naniu do zna­
czenia, jakie w A ustryi m a przem ysł m etalur­
giczny, do ogrom nych rozm iarów  tego przem y­
słu, a zwłaszcza do tej masy sposobności, jaką 
nastręcza inspektorom  do w kraczania — jest 
bardzo niedostateczną.

Chcemy tu taj dać krótki przegląd rozm aitych 
okręgów , w7 których inspektorzy  zajmowali się 
naszym  przem ysłem  i w ten  sposób w ykazać 
na  przykładach, jak  przedstaw iają się stosunki 
zdrow otne w fabrykach.

O tern, by przez w prow adzenie now ych spo­
sobów produkcyi i zm ianę urządzeń fabrycznych 
stw arzano dla robotników  lepsze stosunki pracy, 
m ożna mówić tylko w bardzo niew ielu w ypad­
kach I tak  jedna z w iedeńskich giserni w  miej­
sce stale stojącego pieca do topienia z kokso- 
wem paleniem  w prow adziła na am erykański spo­
sób urządzony przenośny  piec do topienia z pa­
leniem ropą, przez co odpada ciężkie i n iebez­
pieczne transportow anie tyglów. N iezatw ierdzone 
kotły  parow e znaleziono w  czw artym  okręgu 
w iedeńskim  w jednej z fab ryk  artykułów  ele­
ktrycznych . Tak samo z powodu b raku  zatw ier­
dzenia ze strony władz musieli inspektorzy  ro­
bić doniesienia przeciw ko urządzeniu  kotłów 
parow ych w kilku w ypadkach, i tak  w okręgu 
K onigratz w  jednym  w arsztacie i p iln ikam i, 
w okręgu Przerów  w fabryce m aszyn do p ran ia ; 
w  Wiedniu w  fabryce pieców gazow ych, w St. 
Po łten  w fabryce pom p, w okręgu Pilzno w  fa­
bryce d ru tu  oraz w okręgu Berno z powodu 
w prow adzenia w  dwóch w ypadkach urządzeń 
m otorow ych.

Inspektorzy przem ysłow i z Leoben i Lubiany 
a  tak  samo i inni, uskarżają się, że bardzo 
żyw y ruch zakładów  m etalurgicznych doprow a­
dzał bardzo często do tego, że stojące do dy-

spozycyi ubikacye bez w zględu na tam ow anie 
wolności ruchu  pracujących, i zależne od tej 
bezpieczeństw o robotników , zapełniano w  nie­
m ożliwy w prost sposób m aszynam i, surow ym  
m ateryałem  i tow aram i.

Jako przykład przytacza inspektor z Leoben 
jednę z fabryk, gdzie młoty i pasy pom nożono 
bardzo znacznie, a prócz tego w prow adzono 
cały szereg now ych m aszyn tak , że nie tylko 
zatam ow ano zupełnie przejścia, lecz robotnicy 
przy  młotach musieli sobie w zajem nie p rze­
szkadzać. Podobne stosunki skonstatow ano ró ­
wnież w w ielkich hutach  w  Styryi

Odnośnie do ogrzew ania miejsc pracy nadu­
życia i niedom agania znaleziono zw łaszcza w gi­
serniach żelaza. Inspekcya przem ysłow a uspra­
wiedliw ia ten  stan tern, że ogrom ne hale tru ­
dno bardzo ogrzać rów nocześnie, żąda jednak , 
by tam , gdzie nie m ożna mieć do dyspozycyi 
pary , starano  się zaprow adzić ogrzew anie za- 
pom ocą pieców.

Również pod względem w enlylacyi miejsc 
pracy znaleziono w bardzo wielu miejscach stan 
zupełnie niezadaw alniający. Inspektorzy musieli 
w stosunkow o znacznej ilości w ypadków  żądać 
od władz przem ysłow ych zarządzeń, by  pod 
względem  w entylacyi usunięto panujące niedo­
m agania. Zwłaszcza dobrą w entylacyę osiągnięto 
w giserniach w  W iedniu i P radze, przez p rze­
niesienie ich na najw yższe piętro gm achów fa­
brycznych. Przez usunięcie górnych dylów osią­
gnięto w ten  sposób ogrom ne hale aż pod sam 
dach; na turaln ie  w w ypadkach takich  drew nia­
ne części m uszą być zabezpieczone przed o- 
gniem i zwęgleniem. Przez tego rodzaju u rzą­
dzenie umożliwiono bardzo dobry przew iew  po­
w ietrza i odprow adzenie wyziew ów  m etalow ych 
w nieszkodliw y sposób dla sąsiedztw a. Inspe­
k tor przem ysłow y z Opawy w jednej z fabryk 
śrub znalazł pow ietrze w prost niem ożliwe do 
oddechania, ru ra  bowiem odprow adzająca gazy 
z pieca kow alskiego palonego koksem  uchodziła 
do pracow ni i zatruw ała w yziewam i gazowem i 
całe pow ietrze. Ten sam inspektor zaleca celem 
usuw ania kw aśnych wyziewów z beizowni dru­
tu , blachy i m etalu, używ anie exhaustorów  nie 
ulegających zmianom pod wpływem  kwasów, 
np. z gliny, gdyż exhaustory  żelazne w p rze­
ciągu bardzo krótkiego czasu zostają kw asem  
przeżarte  i sta ją  się niem ożliwe do użycia. 
O urządzeniach w entylacyjnych, k tóre  z pow o­
du złego założenia nie spełniają swego zadania, 
lub które  już p rzestały  być czynne donoszą in­
spektorzy z W iednia, P rag i,. Cieszyna i Komo- 
tau . Z kw estyą w entylacyi stoi w bardzo ści­
słym zw iązku spraw a usuw ania prochu i pyłu. 
Zwłaszcza oczyszczanie odlewów odbyw a się 
zazwyczaj w atm osferże przepełnionej kurzem . 
O takich stosunkach donosi np. inspektor w S ta­
nisławowie.

Nieodpowiednie w entyle bezpieczeństw a skon­
statow ano w okręgaih  inspekcyjnych St. Pol- 
ten, Komotau i Pilzno.

Z w arsztatów !fabryk.
Witkowice. W tutejszych zakładach hutniczych 

był zwyczaj, gdy który robotn ik  dłużej choro­
wał, wówczas jego tow arzysze pracy szli mu 
z pom ocą przez zbieranie składek. To się p ra­
ktykuje i gdzieindziej, bez zakazu ze strony 
zarządu  zakładu. Dnia 17 bm. zostało ogłoszo­
ne publicznie kartkam i, iż w odlew am i żelaza 
nie wolno nikom u żadnych składek zbierać, bez 
względu, na jaki one cel przeznaczone. Ten za­
kaz został podpisany przez zarządcę odlew am i 
K I e v e t  ę, a nfe przez dyrek tora  Schustra i 
nie został nigdzie indziej ogłoszony, jedynie 
w odlew am i żelaza. I dziw ne, nie jeden sobie 
pomyśli, dlaczego panom  tym  tak  rozchodzi się 
o te  sk ładk i?  Ale tu taj tkw i inna  przyczyna. 
W W iedniu w ybuchł strejk  odlewaczy, a w yzy­
skiw acze witkowiccy, chcąc przyjść w  pomoc 
wiedeńskim  w yzyskiw aczom , bali s ię , żeby 
w oulew arni tutejszej i u bram y nie zbierano 
jakich  składek na rzecz strejkujących odlew a­
czy' w W iedniu, dlatego się zarząd odlew am i,

a m ianow icie: p. K 1 e v e t  a, K l o k s  i R e i -  
t  e r, ze swym  sztabem  naganiaczy, chwycili tak 
podłego i nikczem nego środka, jak  zakaz zbie­
ran ia  składek na rzecz chorych robotników . 
Podczas ostatniej w ypłaty  inżynierzy Kloks i 
R eiter cńodzili n ieustannie i szpiclowali, czy 
k tó ry  z robotników  me zbiera jakiej składki 
Tak daleko sięga solidarność w yzyskiw aczy. Le- 
piejby było, gdyby wyżej w spom niani panow ie 
raczej starali się o troszkę porządku w odle­
w am i, żeby się robotnicy  nie potrzebow ali bić 
o „fo rm kasten“ , o miejsce na form ow anie lub 
coś innego. Ale nm  raczej grają rolę szpiclów, 
co jest podłością dla ludzi z w ykształceniem  
akadem iekiem .

Istnieje także kąpiel w odlew am i, gdzie ro­
botnicy co środę i sobotę mogą się w ykąpać. 
Czas do kąpania w sobolę, gdy się najwięcej 
ludzi kąpie, jest następująco podzielony: do 
godziny wpół do 4 m ają się kąpać modeliści, 
k tórych jest 150, od wpół do 4 do 7 wieczór 
ma się kąpać 1200 robotników  z odlew am i, 
z k tórych każdy  przy pracy zyska afrykański 
kolor skóry. To salom ońskie rozporządzenie wyż 
w spom nianych panów  pogarsza jeszcze to, iż
0 godzinie 4 już  w kąpieli braknie w o d y ; tutaj 
jest się na co popatrzeć, robotnik nam ydlony, 
mydło go gryzie w oczy, ale wody niem a. Tak 
to w ygląda u  p. Klevety, Kloksa i R eitera, dla 
których najmilszem „zajęciem 11 jest szykanow ać 
robotników , ale te  porządki będziem y częściej 
ogłaszali publicznie.

Stosunki w  zakładzie e lektryczn ym  w e L w o ­
wie. D owiadujem y się o w strętnych  w prost 
stosunkach panujących w zakładzie e lek try ­
cznym , w szczególności zaś w dziale św iatła, 
pozostającym  pod rządam i tak  zwanego „inży­
n ie ra11 Boguckiego.

Kto jest ten pan  Bogucki ? Człowiek, k tó ry  
prócz w ysiadyw ania w teatrze miejskim grati­
sow ych stołków  i odbyw ania inspekcyi w  pań­
skich przedpokojach podczas balów  i pikników  
lwowskiej śm ietanki, zgoła nic innego nie robi.

■ 1 ten  to człowiek dzięki osławionej m agi­
strackiej protekcyi i skrom nym  wym aganiom  
dyrektora  zakładu p. Tomickiego jest „inży­
n ierem 11 w pierw szorzędnem  przedsiębiorstw ie 
miejskiem. Dzięki niemu rządy  w  dziale św ia­
tła opanow aty indyw idua z pod ciemnej gw ia­
zdy pp. A łeksyn i Hoszowski, k tó rzy  wolę sw ą 
potrafią  narzucać/, naw et sam em u Boguckiem u, 
w stosunku zaś do reszty  robotników  zacho­
w ują się w sposób godny zwykłego stupajki.

Sami robotnicy —  trak tu ją  sw ych w spółto­
w arzyszy per „ ty “, używ ają ich do osobistych 
posług, . a więc do czyszczenia butów , na po­
syłki po w iktuały  dia swych żon. Jeżeli zaś 
znalazł się robotnik, k tóry  śmiał protestow ać 
lub budzić podejrzenie nielojalności —  w ystar­
czyło jedno słówko szepnięte do ucha drzem ią­
cemu w iecznie Boguckiemu, by tak i robotnik  
wyleciał w przeciągu 24 godzin.

Gdy znajdzie się robotnik, k tó ry  budzi słu­
szną obawę, że w iedzą sw ą może ich zaćmić
1 wywlec na światło dzienne w szystkie ich 
b rudy  i nicość um ysłow ą, nie pom ijają żadnej 
godziwej i niegodziwej sposobności, by tak  nie­
bezpiecznego rywrnla w ygryźć. Są i inne po­
budki, dla k tórych  w yrzuca się na b ru k  robo­
tników . Jest nim brudna chęć zysków , p ły­
nąca z zastępstw a napędzonych.

W alczy się rów nież szykanam i. M aszyniście 
M atusowi dokuczano tak  długo, by odpru} od 
bluzy aksam itny kołnierz i srebrne galony, 
k tó re  m u przypiąć kazał sam dyrektor, że dla 
św iętego spokoju zrzucił cały m undur i chodzi 
we w łasnem  ubraniu.

Robotnika R udyka, k tóry  niegdyś uczył pp. 
A leksyna i Hoszowskiego Selek trycznego  k u n ­
sz tu" sprow okow ano kłótnię, a gdy ten, będąc 
nietrzeźw y, odpow iedział na prow okacyę gru- 
bijaństem  — w przeciągu doby w yrzucono go 
z zakładu, choć pracow ał w niem  lat kilkanaście.

I tak  w  kółko!... W krótkim  stosunkow o 
przeciągu czasu w yrzucono z zakładu w  ten 
sposób kilku  (M arkowski, Szpetecki, Rudyk, 
Rom anowski, Stein, Szaban i inni), a kilku, 
jak  nam  donoszą, jest na wylocie.



I py tam y zdziw ieni, czy nikogo tam niem a, 
ktdby ukrócił bu tę  rozpanoszonych partaczy .

Jeżeli p. Tomicki nie chce, lub nie może 
zrobić porządku w zakładzie dla ośw ietlania, 
w takim  razie zrobią to za niego sami robo­
tnicy, a to w imię solidarności robotniczej.

Trz y n ie c .  (Zgromadzenie giserów). D. 21 t. m. 
odbyło się tu taj bardzo liczne zgrom adzenie odle- 
w aczy, na którem  była obecną znaczna część 
robotników  tu tejszych odlew arń. Na to zgro­
m adzenie przybył sekretarz krajow y giserskiej 
organizacyi tow . K resta z Berna, k tóry  w bar­
dzo ciekaw ym  referacie omówił stosunki odle- 
w aczy w A ustryi wogóle i w  pejedynczych pro- 
w incyach osobno. W ykazał, ż.e organizacya, za 
kró tk i jeszcze czas swojego istnienia, już dużo 
korzyści przyniosła robotnikom  tam , gdzie ro ­
botnicy już się zorganizow ali. -—• W skazał ró ­
wnież na  to, że przy  niedaw no zaw artych um o­
wach z przedsiębiorcam i w Blańsku i w Ber­
nie, ci oświadczyli, że jeżeli chcą tam tejsi ro- 
botuicy coś otrzym ać, to niech się p ostara ją  
o to, żeby i robotnicy w Śląsku i Galicyi tak 
„ z a  d a r m o "  nie robiliJĘ?bo przez to  fab ry ­
kanci śląscy i galicyjscy rob ią  konkurencyę, 
mając tan ie  siły robocze. —  Udowodnił fak ty ­
cznie, w edług um owy, zaw artej w B lańsku 23 
w rześnia 1907 r., że tam tejsi robotnicy m ają 
za 100 kilo tej samej roboty  co tu ta j, o 130 
prę. więcej płacone, prócz tego jeszcze m ają 
do dyspozycyi pomocników. Apelował do obe­
cnych, j żeby się zorganizow ali i p r z e s t a l i  
szkodzić swoim w spółtow arzyszom . W końcu 
jeszcze omówił strejk  giserów  w iedeńskich i 
k ry tykow ał przedsiębiorców  tam tejszych. —  Na 
znak p ro testu  przeciw tym że uchw alono odpo­
w iednią rezolucyę.

Przem aw iało potem  jeszcze k ilku miejsco­
w ych tow arzyszy, m iędzy nimi K o r n u t a  i 
C h o b o t ,  w szyscy zachęcali do w stąpienia do 
organizacyi. — Ufamy, że w końcu i na Ślą­
sku giserzy poznają swoje obow iązki, i że 
w szyscy staną  jak  jeden m ąż do swojej orga­
nizacyi, i że w  ten sposób się tidejsze opła­
kane stosunki przecież raz polepszyć m uszą. 
Początek jest zrobiony, więc naprzód do dal 
szej pracy!

R ozm aitości.
Chrześcijańsko-socyalna organizacya d osta w - 

czynią łam istrejków . Przed sądem  pow iatow ym  
w B i e l s k u  odbyła się rozpraw a, k tó ra  do­
wiodła, jaki w łaściw ie cel m ają „żółte" prgani- 
zacye w ogólności, a organizacya ks. Stojałow- 
skiego pod firm ą chrześcijańsko-socyalną w szcze­
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gólności. Skarżącym  był „ redak to r" 'i sekretarz 
chrześcijańskiej organizacyi robotników  tkackich 
R u d a ,  p raw a ręka Stojałowskiego, przeciw  ro­
botnikow i tkackiem u to w . M i o d o ń s k i e m u
0 to, że M iodoński rozgłaszał, że Ruda dostar­
czał fabryce Schanzera łam istrejków  po 5ł K od 
głowy.

Przesłuchani św iadkow ie zeznali, że Ruda u- 
siłował za pośrednictw em  urzędu gm innego w 
Skoczowie werbować"* łam istrejków , dalej, że 
Schanzer zgłaszających się robotników’ tylko 
w tedy przyjm ow ał, jeżeli przynosili polecenie 
od chrześcijańsko-soeyalnej organizacyi, w koń­
cu s a m  R u d a  zeznał, że dostarczania łam i­
strejków  nie uw aża za niehonorow y postępek
1 że o b o w< i ą z k i e m c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
o r g a n i z a c y i  j e s t  n i s z c z e n i e  s o c y a -  
l i s t ó w  w ten  sposób, że dostarcza łam istrej­
ków  tam , gdzie socyaliśei w yw ołują akcyę strej- 
kowrą.

Ną>. podstaw ie tych dowodów sąd tow. Mio­
dońskiego u w’ o 1 n  i ł, gdyż udało mu się prze­
prow adzić d o w ó d  p r  a w' d y.

Sprawy te c hniczno -za w cd o w e.
Znużenia  metali.  A m erykańska broszura pod 

ty tu łem : „Znużenie m artw ych is to t11. Już przed 
30 laty  sław ny fizyk lord Kelwin, w ów czas sir 
W illiam Thomson, udow odnił, że d ru ty  m etalo­
we podlegające wstrząśmieniomAiip. przez s tru ­
mień elektryczn^,. zachow ują się całkiem  inaczej 
po pew nym  czasie użycia, a inaczej po spo­
czynku. Da się to najlepiej udowodnić!? na dru­
tach  telegraficznych, k tóre po odpoczynku nie­
dzielnym  przew odzą lepiej, niż w środku tygo ­
dnia. Jeżeli d ru t odpoczyw a 3 ty godnie, to po­
dnosi się jego zdolność; przew odnia o 10 pro­
cent. Ogłoszenie am erykańskie o tym  przedm io­
cie opiera się n a  rezu lta tach  licznych prób, 
robionych w insty tucie F ranklina. Stąd w ynika, 
że pow tarzające się w strząśn iena  osłabiają zdol­
ność przew odzenia m etali i że po pew nym  cza­
sie krótszego lub dłuższego spoczynku, odzy­
skują  daw ną zdolność przew odzenia.

Z Dowodu strejków i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości:

M etalowcy w szystkich k a t e g o r y j : Wiedeń (firm a 
S. Rona, V dzieln. Obere A m sthausgasse 42 ); 
Pilzno (zakłady S k o d y ) ; W istritz,  Budziejowice

(firma C h o tt) ; Kolin (firm a W ie s s n e r ) ; Sanok
(fabryka wagonów); Praga (elektrownie); Ber­
lin, Sandberg, pruski Ś'ęsk. S a ra jew o ;

Piln ik a rze :  P ra ga ;  
Odlewacze i f o r m i e r z y ;  Wiedeń, Miirzzuschlag, 

Innsbruck, Ta rn ó w , (Bracia Bartik).
Zło tnic y  : Wieaeń firm a S. Fitzka) Reichsgasse 12, 

Cilii (Styrya); Paryż. 
S tr la rz e  m o d e io w i: Wiedeń (fm na Denng i Ska, 

III, E rdbergerlandt£28, K. Schuitz i L. Goebel IV,
W eyringergasse ;
Sanok (fabryka wagonów), A ndritz  obok Gracu
(Tow. akc. budow y m aszyn); Berno, (Bartel- 
m uś vi Donath);

K o w a le :  K l in g e n th a l;
P a ś m c y :  Neustadt a d T afelfich te; 
In s tr u m e n c ia rz e : Berlin, (firm a E. W . Moritz). 
B la c h a r z e : Budapeszt (w szystkie fabryki); 
Insta la to rzy:  Praga II. (K. Krczil,  Kałusz); 
T ło c z a r z e  (d rik ie rzy ): W eis  (Górna A ustrya). 
Ś lu sarze: Praga.

OD RERAKCYI.
W szystk ic h  m ężów  zaufania i T o w a r z y s z y  na­

szych u praszam y o nadsyłanie korespondencyj 
z fabryk i w arsztatów , a b y ś m y  mogli być cięgle 
w  ż y w y c h  stosunkach i aby pismo nasze byłn 
w y ra z e m  myśli i idei robotników m etalurgicznych 
Galicyi i Ślęska. Redakcya.

O d pow iedzi R ed ak cy i.
Jan Ł  Trzebinia W iersze Wajsze przesłaliśm y Redak- 

cyi „Praw a ludu.4’. K. L. Lw ów . Nie. Stem pel za 1 K. 
Tak, ale dopiero po roku członkostwa. Janek. A dres 
brzm i: tjDeutścher M eta lla rb e ite r» y^rband, S tu llgąrl, 
R otestraśse 16 b.

N A D E S Ł A N E .

Kancelarya adwokacka

D-ra ZYGMUNTA MARKA
przeniesionę została 1—3

do domu przy u[. Wiślnej L. 9, l-sze p.

Za o g ło sz e n ia  R ed a k cy a  n ie  p rzyjm uje o d -io w ie d z ia ln u śc i.— Cena ogłoszeń w nagłówku.

!! KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na  zastój krw i lub coś 

podobnego, to zwróćcie się do P. Z ie rva s’a 
w Kalk 242, obok Kolonii nad  Renem 
(Cóln a d Rhein).

Oto kilka w yjątków  z setek  pism  dzięk­
czynnych:

Pani B. w  W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego sk u tea  okazał 
się już po 5 dn iach1-. Pani L. w M. pisże: 
„Środek Pański każdem u polecać i zawsze 
u siebie w dom u trzymąń będę1". A rchi­
tek t S. w M. pisze: „,Już po 3-dnioweni u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek  
w całej pełni i wszystko m inęło bez naj­
m niejszego cierpienia". 4—52

Za nadesłaniem  1 K 20 h (także w  m arka  
w ysyłam  książeczkę: „Przeszkody w perio­
dach" d ra  med. Lew isa . Prospekty darm o.

(M arkę na  odpow iedź należy  dołączyć).

W sp a n ia ły rem ent. sre orn y a n kro w y ze g a r z trzema siinemi i pięknie grawiro- 
w wm w m. wanemi kopertami i kopertą odska-

I w  ■  . 1 1  I C  ■  Z Ł  kującą, z 10 kamieniami, dokładnie
*■  idący, 3-letnia pisemna gwaraneya.

za zaliczką 8 koron.

F ab ryk a ze g a ró w

Henryk Weiss
W IED EŃ  XIV/3 

Sechshauserstrasse 5 P.

Kieszonkowy

K a l e n d a r z y k  R o b o t n i c z y
na ro k  1 9 0 8 .

Cena za egzem plarz w trw ałej opraw ie 
z ołów kiem  70 li.

Do nabycia u kolporterów partyjnych.

Pismo s a tyryc zn o -o o lityc zn e

Kropidło
Num er pojedynczy kosztuje tylko 20 hal.

W yszed ł już nr 4 .

W y s z ł o  z druku 2 w yd an ie księżki ^  * NOW OŚĆ1 W ys zły  z  druku poezye N0W0SC!

w o r e k  J L B A s z ó w |  Sav*tri: Pieśni walki
- - - R zecz o K le r y k a liz m ie  * W Y D A N IE  OZDOBNE.

napisał Franciszek Młot. *
Cena za e g ze m p la rz  bogato ilu s tro w a n y 60 bal., z  p rze syłk ą  pocztow ą 80 h a le rzy. * Cena 40 hal. Z przesyłką pocztową 50 ha1.

Do nabycia u kolporterów partyjnych, w e wszystkich księgarniach oraz w Administracyi „Naprzodu", Kraków, Długa 5.
W łaściciele: Ludw ik Exner i Franciszek Domes. W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: M ikołaj K ozłow ski. D rukarn ia  Wł. Teodorczuka w Krakowie.


